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    Świat, którego nie znasz. Horror, który nigdy się nie kończy.

      

    


-  A co, jeśli to nie on? Co wtedy zrobimy?

-  Nie wiem. Tak czy inaczej, nie będzie to miało znaczenia.

-  Nie powinnyśmy tego robić. To wbrew Prawu.

-  Jakiemu Prawu? Czyjemu Prawu? Kto to powiedział?

-  Starsi. Rada. Nie pamiętasz, prawda?

-  O tak, pamiętam. Widzisz ich gdzieś tutaj? Czy to tylko cienie w twojej głowie?

-  Przepraszam, Annabelle. Nie chcę być żałosnym tchórzem. Ani ciężarem.

-  Bez dramatów. A teraz pomóż mi trochę z nim, dobrze?

Uważnie się rozejrzałam, na wszelki wypadek. Szczerze mówiąc, nie spodziewałam się tu nikogo, nie teraz. Chociaż, jak widać, Diabeł nigdy nie śpi. Założyłam czarne, jedwabne rękawiczki. Jakby to miało ukoić jego ból. Nie, chodziło bardziej o mnie - nie chciałam brudzić sobie rąk. Jakoś uporam się z sumieniem, jak zawsze. Ale nie z niewinną krwią na rękach, nie  jego, nie teraz. Delikatnie przeczesałam palcami jego włosy tym moim jedwabistym dotykiem.

-  A teraz śpij, kochanie. Po prostu śpij...

Selena cicho szlochała. Zawsze była zbyt subtelna. Co czasami było krępujące, a czasami wręcz zabawne.

-  Urządzimy mu pogrzeb, prawda? Annabelle, powiedz tak. Proszę.

-  Żartujesz? Mam drapać ziemię paznokciami? Jeśli chcesz, zrób to sama.

-  Nieee...

Wiedziałam, że się wycofa. Powoli. Na stałe. Dobrze jest znać swoją partnerkę - wtedy nie ma niespodzianek. Znajomość jej charakteru była moją gwarancją bezpieczeństwa. Dla mnie. I dla niego.

Annabelle
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Rozdział 1 - Ucieczka
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Nie wiem, kto nadał mi takie dziwaczne imię. Czasami czuję się jak lalka, wiecie, jak z horroru. Tyle że nie jestem nawiedzona. Chyba. Oprócz imienia Annabelle, dostałam też pakiet, który obejmował śnieżnobiałe włosy, ten sam kolor skóry i, niestety, oczy. Zapytacie, czy jestem albinoską? Hipotetycznie, tak. Po prostu nie pasowałam do moich ciemnoskórych, czarnowłosych rodziców. Ani do moich dziadków. Nie pasowałam, co inne “dzieci” bardzo szybko mi uświadomiły. Dosadnie i brutalnie. I nie, nie w przedszkolu ani żadnej szkole, ale we własnym domu. Tak, ponieważ moja rodzina wpadła na naprawdę genialny pomysł zorganizowania przyjęcia dla dzieci. To miało być moje wprowadzenie do świata tych żywych ludzi. Miałam pięć lat i niewiele mogłam w tej sprawie powiedzieć. A jeśli moi rodzice, w swojej naiwności, myśleli, że się uda, to się mylili. Poza tym wcisnęli na mnie białą sukienkę. Jak miałam się czuć? Jakbym nie istniała. Nawet wstążka, którą mama zawiązała mi we włosach, była biała.


-  Kochanie, to podkreśla twój krystalicznie czysty charakter.

-  Mamo, przestraszą się i uciekną. To będzie klapa.

-  Nie, kochanie, nie uciekną.


Słowa mamy trochę mnie pocieszyły. Jej ciemne oczy wypełniły się srebrzystym blaskiem. Dla mnie to było naturalne. Codzienne i zwyczajne. A może to ja odbijałam się w jej oczach? Dla reszty rodziny też, jak sądzę.

-  A gdzie tata? Będzie z nami?

-  Na zewnątrz. Będzie witał gości.

-  Ahhhm.

Nie, nie trzymali mnie w bańce. W pałacu. To znaczy, w środku i z zewnątrz to wyglądało jak pałac. Moi dziadkowie zajmowali jedną część, a moi rodzice i ja drugą. Co w praktyce oznaczało, że nie widywaliśmy się zbyt często. To trochę zaskakujące. Wiem, że dobrze i czule się mną opiekowano, ale nie pamiętam wielu szczegółów. Ale wyraźnie pamiętam bardzo wysokie, ciężkie, czarne drzwi z płaskorzeźbami aniołów. Nie cherubinów, tylko aniołów. Te drzwi strzegły dostępu do nas. Tak mi się wydawało jako dziecku. Tamtego dnia, kiedy byłam gotowa, podeszłam do tych drzwi, lekko uchylonych. Dzień był niesamowicie słoneczny, właściwie popołudnie. Mój ojciec stał na podjeździe w szytym na miarę białym smokingu. Odwrócił się na chwilę, a słońce odbijało się od kropelek potu na jego twarzy. Dyskretnym gestem nakazał mi się cofnąć. Ale nie posłuchałam. Moja dziecięca ciekawość wzięła górę.

-  A gdzie są ci goście, tato?

-  Szszsz... Tam.

Gestem wskazał przed siebie. O tak, rzeczywiście, goście zatrzymali się przy rzędzie kasztanowców, kryjąc się w cieniu przed palącym słońcem. Nie było tam wcale dzieci, a goście mieli nawet fajne ubrania. Długie, szaro-białe szaty i kaptury. Stali i patrzyli. Na anielskie drzwi i na mnie. O tak, jeden z nich trzymał nawet pochodnię w ręku. Smoła skwierczała w ciszy. Skryk, skryk... Tata nie ruszał się, tylko pocił coraz bardziej. Zadrżałam. Zrobiłam kilka kroków w jego stronę, stając niedaleko.

-  To nie są goście. Kim są ci ludzie? Tato?

Milczenie. Jego, mojego ojca. Ale ten pan z  pochodnią zaczął iść w moim kierunku, wyraźnie zainteresowany moją małą osobą. Stanął przede mną, nachylając się i patrząc mi w oczy. Długo, badawczo.

-  Więc to jednak prawda.

-  Tak. Poszukiwaczu.

-  Długo cię szukaliśmy, dziecko.

-  Oto jestem, Poszukiwaczu. A ta pochodnia do czego?

Ukradkiem spojrzałam na ojca. Miałam zamiar odwrócić się i zapytać o coś matki. Ale blask tej pochodni mnie zaniepokoił. Ogień. Ogień przypomniał mi sceny, których nie powinnam pamiętać. W końcu mam dopiero pięć lat.

-  Annabelle. Pamiętasz mnie? Nas?

-  Jak przez mgłę.

Jak przez dym. To był dym, nie mgła. To był dym, który spowijał mój poprzedni dom. Nie dom z cegły, lecz dom z drewnianych bali. A w środku zaskoblowani ludzie krzyczeli, bo się dusili. I on. Te same oczy, tylko inna pochodnia, jak się zdawało. W nim szaleństwo zemsty. Jakby spełniał jakiś chory, rytualny obowiązek. Dlaczego wtedy nic nie zrobiłam? I jak to się skończyło? Ach tak... Byłam po prostu za mała.

-  Czego ty chcesz, Poszukiwaczu?

-  Tego ci nie powiem, Annabelle. Ani teraz, ani raczej nigdy.

Wtedy tata zaczął coś krzyczeć, ale nie mogłam go zrozumieć. Rozpaczliwie. Zbyt głośno, by rozróżnić słowa. Odwróciłam się i pobiegłam do środka. Drzwi wejściowe okazały się lżejsze, niż myślałam. A może strach dodał mi sił? Pchnęłam je, opuszczając ciężką, żelazną sztabę. Anioły. Już ich nie ma. Teraz, kiedy miały mnie chronić? Nie wiem, dokąd poszły. Aniołowie odlecieli bez słowa pożegnania, zwyczajnie, zrejterowali. Biegłam i biegłam, ścigając się z gotyckimi oknami i słonecznymi grzbietami. Biegłam ciemnymi korytarzami, krzycząc. Nawet echo ucichło.

-  Mamo! Babciu! Pomocy!!!

Zostawili mnie. Wszyscy. Wokół mnie była tylko pustka i rozpacz. Już prawie dotarłam do ostatniej komnaty. Już prawie nie było gdzie uciekać. W ostatniej komnacie była ona i tylko ona. Kucała na moim łóżku. Czekała.

-  Selena! Jak to dobrze! Ty jedyna!

Przytuliłam ją czule, niewinnie. A ona zarzuciła mi ręce na szyję, wzdychając.

-  Znowu nas zostawili.

-  Ale kto?

Nie zrozumiałam, bo chichot Poszukiwacza mnie niepokoił i rozpraszał. Jak gdyby nigdy nic, szedł, uparcie, krok za krokiem. Po mnie, po nas obie.

-  Rodzice. I dziadkowie. A kto?

-  I anioły, Seleno, również. Jak wszyscy, to wszyscy.

-  Nie. On nie.

-  I co teraz???

Czy wtedy też mnie zostawili? Czy to ja ich zostawiłam? Byłam na zewnątrz. Ja. Wtedy. Czy to jakaś lekcja karmiczna czy co?

-  Annabelle... Nie uciekaj...

Jakbym miała gdzie. I dokąd pójść. I jakbym wiedziała, co teraz robić. Trzymałam Selenę za rękę.

-  Spal go. Umiesz?

-  Nie mam czym.

-  Pochodnia.

-  Tak, tylko co wtedy z nami?

Selena szeptała, zamiast mówić normalnie. Jakby to cokolwiek zmieniało. Tak, znam tę magię. Nasłuchiwałam uważnie pałacu. Żadnych kroków, żadnych głosów, nic. Nie sądzę, żeby był tu ktoś jeszcze oprócz nas trojga.

-  Dobrze, zrobię to, a potem skaczemy.

-  Jest za wysoko.

-  A masz inne wyjście?

Znalazłam blask jego pochodni. Zobaczyłam jego oczy, pewne zwycięstwa. A potem powiedziałam cicho, bardzo cicho:

-  Ogniu, chodź za mną.

Płomienie nie wybuchły od razu, niepewne, po co je wezwałam, dlaczego proszę o pomoc. Zaczęły od dolnej części jego biało-szarej szaty i szły w górę aż do dłoni, tuląć się do skóry.

-  Rozgrzejemy... Poszukiwaczu...

-  Nie!!! Nie!!! Won!!!

Ale jego krzyki na nic się zdały - ogień go nie słuchał. A ci na zewnątrz nie mogli mu pomóc. Syczał i skwierczał, wciąż zbliżając się do nas.

-  Przytulimy... Wędrowcze...

Wyobrażam sobie, jak biegnie, machając rękami, jak żywa pochodnia. Wygląda na to, że zapomniał, że ogień to żywa istota. Ma swoje prawa, swoje
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